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Sua Sanctitas

JOANNES PA UL USII

Pontifex Maxitnus

pro gratiis atque praecipua cura spirituali Senatus, Rector omnisąue civitas academica Polytechnicae Cracoriensis rogant atque obsecrant, ut Sua Sanctitas titulum

Senatoris et Professoris honoris causa Polytechnicae Cracoviensis accipere velit,

quam rem Senatus Academicus decreto suo unanimiter confirmavit die septima mensis Maii

Anno Domini millesimo nongentesimo nonagesimo nono


Rector



[image: ]



Professor Casimiras Flaga
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VII Pielgrzymka Jana Pawła II do Ojczyzny w czerwcu 1999 roku zbliżała się szybkimi krokami. Już w czasie poprzedniej Pielgrzymki (w czerwcu 1997 r.) narodziła się myśl szczególnego przygotowania się Politechniki Krakowskiej do tego wydarzenia. Zbliżał się bowiem rok 1999, rok Jubileuszu 50-lecia duszpasterstwa akademickiego w Kolegiacie św. Floriana w Krakowie, duszpasterstwa, którego inicjatorem był ówczesny wikariusz parafii św. Floriana - ks. Karol Wojtyła. Rozpoczqł On w 1949 roku systematyczne konferencje nauki wiary, głównie dla najliczniejszej na terenie parafii społeczności akademickiej Politechniki Krakowskiej.

W latach największej aktywności (1949-52) z duszpasterstwem tym związani byli m.in. Jerzy i Roman Ciesielscy, Jacek Fedorowicz, Stanisław Rybicki, Stanisław Abrahamowicz, Ryszard Tota i wielu, wielu innych absolwentów naszej uczelni. Ksiądz - wychowawca, ale także kolega i powiernik, do którego zwracano się po prostu Wujek, a z czasem Wujek Karol, był chętnym do podejmowania różnych tematów dyskusyjnych. Zawiązane znajomości i przyjaźnie owocowały obustronnie. Dwa z poruszanych wówczas tematów stały się inspiracją do wybitnych dzieł Karola Wojtyły: „Miłość i odpowiedzialność" oraz „O rozmowach z inżynierem".

Za kształtowanie serc i sumień przez młodego Kapłana podopieczni starali się wyrazić wdzięczność. I tak np. w dniu imienin Duszpasterza, 4 listopada 1951 roku studenci podziękowali ks. Karolowi, przyznając Mu czapkę akademicką Politechniki Krakowskiej. W ten sposób został ks. Karol Wojtyła włączony symbolicznie do społeczności akademickiej Politechniki Krakowskiej. A to zobowiązuje.

Tuż po Mszy św. w Kolegiacie św. Floriana, inaugurującej rok akademicki 1998/99 w Politechnice Krakowskiej, wystąpiliśmy do Ks. Kardynała Franciszka Macharskiego i Ks. Prałata Józefa Czyrka z inicjatywą wmurowania w Kolegiacie św. Floriana tablicy pamiątkowe/ z okazji 50-lecia duszpasterstwa akademickiego dla Politechniki Krakowskiej. Aby akt ten miał oprawę należną Ojcu Świętemu, należało poczynić starania o podniesienie Kolegiaty do rangi Bazyliki Mniejszej. Skoordynowane działania Księdza Kardynała i Księdza Prałata zostały uwieńczone sukcesem. Od 4 maja 1999 r. (uroczystość św. Floriana), aktem papieskim, nasz kościół akademicki jest Bazyliką Mniejszą. To też nas szczególnie zobowiązuje. Zobowiązuje również do szybkiego wmurowania w ściany Bazyliki stosownej tablicy pamiątkowej.

Ale wówczas, 2 października 1998 roku rozmawialiśmy z Księdzem Kardynałem jeszcze o czymś więcej. O uhonorowaniu Ojca Świętego Jana Pawła II czymś szczególnym, co dawałoby wyraz naszemu przywiązaniu do Papieża, naszego Przewodnika duchowego i Nauczyciela i - jak to wspomniano - już przed 48 loty włączonemu symbolicznie do naszej społeczności akademickiej. Fakt ten należało pogłębić w świetle późniejszych, jakże znamiennych dla Politechniki Krakowskiej wydarzeń.

Wspomnę tu przede wszystkim o Słudze Bożym Jerzym Ciesielskim, przyjacielu Papieża, docencie Politechniki Krakowskiej, który zginął tragicznie w katastrofie statku na Nilu w Chartumie wraz z dwójką dzieci. Był to człowiek niezwykły, ojciec rodziny, inżynier i naukowiec, chrześcijanin naszego wieku. Jego proces beatyfikacyjny zbliża się do końca. To o Nim Jan Paweł II w książce „Przekroczyć próg nadziei" powiedział: „Nie zapomnę nigdy tego chłopca, studenta Politechniki w Krakowie, o którym wszyscy wiedzieli, że zdecydowanie dąży do świętości. Miał taki program życia. (...) A równocześnie nie miał żadnych wątpliwości, że jego powołaniem nie jest ani kapłaństwo, ani życie zakonne. Wiedział, że ma być świeckim. Pasjonowała Go praca zawodowa, studia inżynierskie".

Jerzy Ciesielski zapisał w swoich „Notatkach" w roku 1955: „Każdy z nas otrzymał do przebycia własną drogę, własne powołanie. Od wierności temu powołaniu zależy sens mego istnienia: Twoja chwała, a nasza zasługa na szczęście wiekuiste. Spraw Panie, abym zrozumiał me powołanie na każdy dzień i daj mi Twą łaskę, abym mu był wierny".
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Człowiek ten, student i pracownik naukowy Politechniki Krakowskiej, który umiejętnie połączył w swym życiu wiarę, naukę i technikę, wskazał nam - ludziom nauki i techniki - nową drogę do świętości. 9 października 1998 r. - w 28 rocznicę śmierci - odbyła się w Krakowie, zorganizowana przez Wydział Inżynierii Lądowej naszej uczelni, Sesja Naukowa i Wspomnieniowa poświęcona Słudze Bożemu Jerzemu Ciesielskiemu w intencji Jego rychłej beatyfikacji.

Wspomnę również w tym miejscu o poważnym zaangażowaniu pracowników Politechniki Krakowskiej w realizację nauki społecznej Kościoła katolickiego oraz w realizację budownictwa sakralnego nie tylko w Polsce, ale także poza jej granicami. Tu, w naszej uczelni, zrodziły się cenne inicjatywy w zakresie ruchu obrony życia nienarodzonych, w kreowaniu prasy katolickiej, w działalności Radia Maryja, uczestnictwa w działalności charytatywnej na rzecz nieuleczalnie chorych, biednych i pozbawionych środków do życia.

Pozwoliliśmy sobie zebrać te przykłady w wydawnictwie książkowym pt. „Udział pracowników Politechniki Krakowskiej w życiu Kościoła katolickiego za pontyfikatu Jana Pawła II". Specjalny, oprawny w białą skórę egzemplarz tej książki wręczyliśmy 4 czerwca 1998 roku Ojcu Świętemu w Watykanie podczas pielgrzymki dziękczynnej Archidiecezji krakowskiej, jako świadectwo uczestnictwa społeczności akademickiej Politechniki Krakowskiej w ciągłym poszukiwaniu prawdy, dobra i doskonałości, na chwałę Boga i ludzi.

Sprawy, o których piszę, były jakby kamieniami milowymi naszego przygotowywania się do spotkania się z Ojcem Świętym w roku 1999. Przez cały okres 50 lat Papież o nas nie zapominał. W każdej mojej rozmowie z Ojcem Świętym, czy to podczas audiencji prywatnej w marcu 1983 roku w Watykanie, czy podczas spotkania z rektorami w Kolegiacie św. Anny w Krakowie w czerwcu 1997 roku, czy podczas wizyty w Rzymie w listopadzie 1997 roku, gdyśmy wręczali Ojcu Świętemu książkę prof., prof. Zina, Kadłuczki i Kuśnierza pt. „Wadowice - miasto Jana Pawła II", pojawiały się ze strony Jego Świątobliwości te trzy tematy, będące wyznacznikami naszego działania: duszpasterstwo akademickie u św. Floriana, postać Jerzego Ciesielskiego i nasze zaangażowanie w życie Kościoła katolickiego.

I jakżeż tu nie pamiętać o wyraźnym dostrzeganiu i akcentowaniu przez Jego Świątobliwość naszej uczelni? Stąd nasze poszukiwanie aktu, godnego tej sprawy. Podczas wizyty duszpasterskiej w Politechnice Krakowskiej 21 grudnia 1998 roku uzyskałem od Księdza Kardynała Macharskiego dyskretne przyzwolenie na staranie o nadanie Ojcu Świętemu tytułu Honorowego Senatora PK. To było dużo, dało podstawę do dalszych działań, których szczegółowo nie będę opisywał; ich efekty są zilustrowane na kartach tego wydawnictwa okolicznościowego „Naszej Politechniki".

Najważniejszym było jednomyślne nadanie Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II przez Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej w dniu 7 maja 1999 r. tytułu i godności Honorowego Senatora i Profesora Politechniki Krakowskiej. Tytułu nadanego jednorazowo i to na tę szczególną okazję - spotkania z Jego Świątobliwością podczas VII Pielgrzymki do Ojczyzny.

Przygotowano odpowiedni akt nadania tytułu. Artysta rzeźbiarz prof. Stefan Dousa wykonał piękny medal okolicznościowy z posrebrzanego brązu oraz srebrną statuetkę, /ako dary dla Ojca Świętego. Medal przedstawia Jego Świątobliwość na tle murów i ulic Krakowa, idącego drogą, która wychodzi poza obrys koła i symbolizuje wyjście Ojca Świętego z Krakowa w świat. Statuetka, na cokole, przedstawia trzy osoby - mężczyznę, kobietę i dziecko - ujęte za ręce w kręgu tanecznym i symbolizujące główne elementy nauczania papieskiego: pochwałę cywilizacji życia i pochwałę cywilizacji miłości. Na awersie cokołu napis „Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II, Honorowemu Senatorowi i Profesorowi Politechniki Krakowskiej, wdzięczny Senat. Kraków, R 1 7 VI 1999 P". Na rewersie zaś napisy „Posługa myślenia to służba prawdzie..... Jan Paweł II" oraz „Wczoraj, dziś, jutro", jako nasze odniesienie do symboliki statuetki. W środkową część cokołu wmontował autor srebrny medal 50-lecia Politechniki Krakowskiej, z Tadeuszem Kościuszką w awersie i „drzewkiem", symbolizującym wydziały naszej uczelni. Drzewko to przecięte jest na ukos miniaturą berła rektorskiego.

Oprócz darów przeznaczonych z tej okazji dla Ojca Świętego chcieliśmy również pozostawić jakąś pamiątkę w Politechnice Krakowskiej. Wybór padł na prosty w swej wymowie, odpowiednio artystycznie zaprojektowany krzyż. Projektu podjął się profesor Wydziału Architektury dr hab. inż. arch. Maciej Pawlicki, zaś pod nadzorem dra inż. Adama Tabora z Wydziału Mechanicznego wykonano odlewy części metalowych w Instytucie Odlewnictwa w Krakowie. Po pewnych niepowodzeniach, o których wspomina w swym tekście dr inż. Adam Tabor, ostatecznie krzyż uzyskał piękną formę. Wykonany jest z marmuru carraryjskiego, wzmocnionego lekką konstrukcją (oprawą) metalową z pozłacanego mosiądzu. W okrągłą podstawę krzyża z takiegoż marmuru wmontowano trzy odlane z brązu medale, przedstawiające herby:Kapituły Metropolitarnej w Krakowie, Krakowa oraz Politechniki Krakowskiej. Symbolizują one lud Boży Krakowa i Politechniki Krakowskiej, zespolony pod krzyżem - symbolem chrześcijaństwa z Kapitułą Krakowską z okazji 1000-lecia jej istnienia.

Byliśmy przygotowani do bezpośredniego spotkania z Ojcem Świętym, natomiast z uwagi na niezwykle napięty program Pielgrzymki długo nie wiedzieliśmy czy dojdzie do tego spotkania, a jeśli tak, to gdzie i w jakich okolicznościach. Ale i ten problem został pomyślnie rozwiązany dzięki życzliwości Księdza Kardynała Franciszka Macharskiego i Księdza Biskupa Józefa Nycza - odpowiedzialnego za organizację Pielgrzymki Ojca Świętego w Krakowie. Senat Akademicki Politechniki Krakowskiej został zaproszony na Wawel, na poranną Mszę Świętą odprawianą przez Papieża w ostatnim dniu Pielgrzymki (17 czerwca 1999 r.) dla grona przyjaciół i osób blisko z Nim związanych.

Mieliśmy wyjątkowe szczęście! Szczęście znalezienia się tuż przed konfesją św. Stanisława Biskupa - patrona Polski, w pobliżu doczesnych szczątków św. Jadwigi Królowej - tak zasłużonej dla nauki polskiej przez odnowienie Akademii Krakowskiej. Szczęście spotkania się z Piotrem naszych czasów, nauczającym nas od wielu lat. Przypomnę tu słowa wypowiedziane do pracowników nauki w Kolegiacie Św. Anny z okazji 600-lecia Wydziału Teologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego: „...Niewiele jest rzeczy równie ważnych w życiu człowieka i społeczeństwa, jak posługa myślenia ...", czyli „...służba prawdzie w wymiarze społecznym...". I dalej: „...W codziennym trudzie pracownika nauki konieczna jest także szczególna wrażliwość etyczna (...). Czynności umysłu muszą być koniecznie włączone w duchowy klimat niezbędnych cnót moralnych, jak szczerość, odwaga, pokora, uczciwość oraz autentyczna troska o człowieka (...). Zasady wolności badań naukowych nie wolno oddzielać od odpowiedzialności etycznej uczonego".
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Dla wszystkich z nas, 53 uczestników tej Mszy Świętej na Wawelu, było to niezapomniane, głęboko wryte w świadomość wydarzenie. Siedzieliśmy (lub staliśmy)w togach akademickich, w bezpośredniej bliskości ołtarza, wsłuchując się w każdy szczegół, w każdy gest Papieża i Jego nauczanie.

Po Mszy Świętej doszło do upragnionego spotkania z Ojcem Świętym przed Katedrą Wawelską. Pierwsze kroki skierował Papież właśnie do nas, do przedstawicieli Senatu Politechniki Krakowskiej. Był odprężony i uśmiechnięty. Przyjął godność Honorowego Senatora i Profesora Politechniki Krakowskiej z uwagą, z wyraźnym zadowoleniem. Dziękując, wypowiedział znamienne słowa: „Politechnika Krakowska mnie też formowała". Był to piękny gest w stosunku do naszej uczelni. Gest, który zobowiązuje.

Później doszło do spotkania Jego Świątobliwości z przedstawicielami najwyższych władz państwowych, wojewódzkich i miejskich, z przedstawicielami Polskiej Akademii Umiejętności, z rąk których otrzymał Papież tytuł Honorowego Członka PAU, a także z członkami Senatu Akademickiego PK. Wielu z nas mogło ucałować pierścień Piotrowy i zamienić kilka zdań z Papieżem. Przeżycie było ogromne, dla wielu pozostanie ten dzień w pamięci jako jeden z najważniejszych w życiu. Takim też pozostanie dla naszej uczelni, Politechniki Krakowskiej.

Tuż po Mszy Świętej w Katedrze Wawelskiej poświęcił Ojciec Święty również „nasz krzyż", który znajduje się obecnie w gabinecie rektora, oczekując na godne dla siebie miejsce w uczelni.

Ksiądz Kardynał Macharski na wieść o nadaniu przez Senat Jego Świątobliwości godności Honorowego Senatora i Profesora Politechniki Krakowskiej przekazał naszej uczelni piękny portret zamyślonego Papieża, autorstwa malarza włoskiego Bellotiego. Portret ten zawisł w Sali Senackiej PK na czas Pielgrzymki, nad jednym, specjalnie udekorowanym fotelem Honorowego Senatora i Profesora PK. Fotel ten ozdobiony był herbem papieskim i przewiązany szarfą w kolorach Watykanu. Przez cały okres Pielgrzymki na stole prezydialnym Sali Senackiej znajdował się bukiet biało-czerwonych kwiatów.

Po zakończeniu Pielgrzymki, jednomyślną uchwałą Senatu z 2 lipca 1999 r„ postanowiono portret Ojca Świętego pozostawić na stałe w Sali Senackiej PK. W okresie wakacyjnym przeprowadzono nową aranżację wnętrza Sali Senackiej, tak aby zamyślona postać Papieża mogła być z nami podczas podejmowania trudnych zadań i decyzji związanych z naszą szkołą. Pod portretem znajduje się tabliczka upamiętniająca wydarzenie na Wawelu oraz replika medalu okolicznościowego wręczonego tam Ojcu Świętemu.

Opisane wydarzenie było najważniejszym, ale nie jedynym naszym spotkaniem z Ojcem Świętym na Jego szlaku pielgrzymim w Ojczyźnie, w czerwcu 1999 roku. Należy tu wspomnieć o spotkaniu Jego Świątobliwości z 1 OOO-osobową grupą przedstawicieli nauki polskiej (7 czerwca) w Auli Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. Wśród 200 rektorów uczelni polskich zaszczytu spotkania dostąpili piszący te słowa oraz mój poprzednik na stanowisku rektora pan prof. Józef Nizioł. To tu Papież rozwinął pewne myśli zawarte w Encyklice „Fides et ratio" mówiąc m.in., że słaba wiara nie przystaje do silnego rozumu, podobnie jak słaby rozum nie przystaje do silnej wiary.

13 czerwca, na zaproszenie Księdza Prymasa Józefa Glempa, czteroosobowa grupa przedstawicieli Politechniki Krakowskiej uczestniczyła w centralnej Mszy Świętej na Placu Piłsudskiego w Warszawie. Było to, na naszym szlaku pielgrzymim, bardzo wzniosłe wydarzenie.

Wreszcie dzień 15 czerwca. Msza Święta na Krakowskich Błoniach, w zimnie i strugach deszczu. W półtora-milionowej rzeszy wiernych zajęliśmy 100 miejsc siedzących i 1600 stojących. I w tej scenerii zabrakło nam Jego, Pasterza naszych czasów. To pogłębiło dramatyzm wydarzenia, wielu z nas przeżyło to bardzo osobiście. Ja uzmysłowiłem sobie, że w swej pogoni przez życie nieraz nie zdajemy sobie sprawy z faktu, jakiej miary wydarzeń jesteśmy świadkami. I że to wszystko, któregoś dnia, może się skończyć.

Dostąpiliśmy tu również zaszczytu. W procesji z darami, wraz z przedstawicielami AGH obchodzącej 80-le-cie istnienia i Akademii Ekonomicznej w Krakowie obchodzącej swoje 75-lecie, znalazł się przedstawiciel Politechniki Krakowskiej prof. Jan Bruzda, który wręczył Kardynałowi Angelo Sodano, celebrującego Mszę św. w zastępstwie Ojca Świętego, nasz dar - tryptyk ołtarzowy „Oto Syn Twój, oto Matka Twoja". Jest to oryginalne dzieło prof. Jana Bruzdy - trzy witraże 30 x 30 cm ze szkła organicznego, oprawione według projektu dra inż. arch. Andrzeja Biołkiewicza w piękną ramę z drewna, wykonaną przez Pracownie Konserwacji Zabytków „Wawel" w Krakowie.

Po tych wspaniałych dniach i głębokich przeżyciach trzeba było wrócić do normalnej pracy, do normalnego trudu dnia codziennego. Przekazując do rąk Czytelników specjalne wydanie „Naszej Politechniki" chcieliśmy ocalić od zapomnienia część naszych doznań i impresji, dla naszych następców i przyszłych pokoleń.

Na koniec pragnę wyrazić słowa najwyższego uznania i podziękowania wszystkim osobom związanym z przygotowaniem się do spotkania Politechniki Krakowskiej z Jego Świątobliwością podczas czerwcowej Pielgrzymki do Ojczyzny. Szczególne słowa podziękowania kieruję do Panów Profesorów Stefana Dousy, Wiktora Zina, Jana Bruzdy, Macieja Pawlickiego, a także Panów Doktorów Adama Tabora i Andrzeja Białkiewicza oraz do Pani Mgr Małgorzaty Kurowskiej, dyrektora Biura Rektora. Wykonali Oni bezinteresownie wielką pracę na rzecz godnego uczczenia przez Politechnikę Krakowską spotkania z Ojcem Świętym Janem Pawłem II na Jego szlaku pielgrzymim w czerwcu 1999 r. w Ojczyźnie.

Kazimierz Flaga
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...To tu Papież rozwinął pewne myśli zawarte w Encyklice „Fides et ratio" mówiąc m.in., że słaba wiara nie przystaje do silnego rozumu, podobnie jak słaby rozum nie przystaje do silnej wiary...

Kazimierz Flaga
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Warszawa! Miasto zniszczone w 90%, wydano na Nie wyrok śmierci świadomie i perfidnie. Miasto bohaterskie. Tu pod każdą ścianę rozstrzeliwano powstańców, zakładników, starców i dzieci.

Boże wyroki wypełniły się w ludzkim czasie. Na placu przed gmachem teatru zgromadzeni są ludzie, którzy pamię-tają totalną zagładę. Boża Opatrzność sprawiła, że przemoc i upodlenie spopielały.

Pod sklepieniem warszawskiego nieba Papież odprawia wśród nieprzeliczonych tłumów Świętą Ofiarę, wygłasza homilię. Dla wierzących wszystko jest możliwe, a to co wokół to ledwie ilustracja potwierdzająca te słowa. Myślałem o tym, przypominając parady carewicza Konstantyna odbywane na tym placu, który teraz zamienił się w jakieś sanktuarium, wypełnione po brzegi wiarą, nadzieją i miłością.

Wiktor Zin
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. 1 3 czerwca, na zaproszenie Księdza Prymasa Józefa Glempa, czteroosobowa grupa przedstawicieli Politechniki Krakowskie/ uczestniczyła w centralne/ Mszy Święte/ na Placu Piłsudskiego w Warszawie...

Kazimierz Flaga
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Przystępując do projektowania zastanawiałem się, jak skupić uwagę uczestników mszy na osobie Papieża. Postanowiłem uspokoić tło i zrezygnować z wszelkich wolnostojących elementów obok ołtarza, które mogłyby odwracać uwagę od osoby głównego celebransa. Po bokach podestu ołtarzowego, nieco z tyłu powstały kulisowe ściany, zbiegające się ku centralnie zlokalizowanej złotej absydzie. Absyda miała nad sobą świetlik tak usytuowany, aby w godzinach mszy światło słoneczne oświetlało od góry krzyż - oryginalny krzyż z klasztoru w Mogile. Przed krzyżem znajdował się najwyższy fragment podestu z tronem papieskim.

Kolejnym ważnym problemem projektowym był sposób nawiązania do historycznego kontekstu Krakowa. Tu wykorzystałem formę i symbolikę związaną z konstrukcjami kościołów gotyckich.

Na absydą znajdowało się zadaszenie o formie zbliżonej do odwróconego sklepienia, które nazwaliśmy „nieboskłonem". Konstrukcja ta wysuwała się wspornikowa daleko nad główny podest. Jej spód pokryto granatowym materiałem ze wzorem złotych gwiazd, o formach nawiązujących do matejkowskiej polichromii sklepień z Kościoła Mariackiego.

Krzysztof Ingarden
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Była to Msza Święta Ojca Świętego, mimo że z przyczyny zaziębienia i gorączki nie mógł jej odprawić osobiście. Zastąpił Go w przewodniczeniu koncelebrze watykański sekretarz stanu kardynał Angelo Sodano, a homilię papieską odczytał kardynał Franciszek Macharski. Dla nas wszystkich, którzy całym sercem trwaliśmy przy Ojcu Świętym, był On wśród nas obecny. Tak to czuliśmy, chociaż uczucie to nie było pozbawione bólu, jaki dzieliliśmy z Papieżem, bowiem dla Niego było to na pewno doświadczenie bardzo bolesne.

Aktywne uczestnictwo w tej uroczystej Mszy Świętej, pogłębione niezamierzonym dramatyzmem, dla którego adekwatnym wyrazem stało się ołowiane niebo i padający deszcz, było niezwykle wspaniałym przeżyciem. Nasz politechniczny dar, tryptyk „Oto Syn Twój, oto Matka Twoja" , moknący na deszczu razem z nami, nabrał sensu prawdziwej, głębszej jeszcze i bogatszej duchowo ofiary. Wraz z przeogromnym zgromadzeniem, jakie zapełniło Błonia, my, którzy mieliśmy zaszczyt składania darów, czuliśmy jakąś zdumiewającą wyjątkowość tego, w czym uczestniczymy.

Powolnemu wstępowaniu po stopniach ku ołtarzowi towarzyszyły nieprzemijające doprawdy doznania w obliczu Mogilskiego Krucyfiksu, który nad ołtarzem zamykał naszą perspektywę nie tylko materialną, przestrzenną, lecz i tę najważniejszą - perspektywę Eucharystycznej Ofiary, dla której tu przybyliśmy i w której Ojciec Święty łączył się z nami. A przy przedstawianiu daru tylko te krótkie słowa: „dar Politechniki Krakowskiej, uczelni Sługi Bożego Jerzego Ciesielskiego".

Jan Bruzda

Autor obrazów w szkle organicznym - prof. dr hab. inż. arch.

Jan Bruzda

Proiekt ramy - dr inż. arch. Andrze/ Białkiewicz

Wykonanie ramy - Pracownia Konserwacji Zabytków „Wawel"
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Dar ołtarza Politechniki Krakowskie/. Tryptyk „Oto Syn Twój, oto Matka Twoja", przeznaczony jako przenośna nastawa ołtarza misyjnego.
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-Wadez
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—ofktor Zn
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...Dla wszystkich z nas, 53 uczestników tej Mszy Świętej na Wawelu, było to niezapomniane, głęboko wryte w świadomość wydarzenie. Siedzieliśmy (lub staliśmy) w togach akademickich, w bezpośredniej bliskości ołtarza, wsłuchując się w każdy szczegół, w każdy gest Papieża i Jego nauczanie...

...Wielu z nas mogło ucałować pierścień Piotrowy i zamienić kilka zdań z Papieżem. Przeżycie było ogromne, dla wielu pozostanie ten dzień w pamięci jako jeden z najważniejszych w życiu. Takim też pozostanie dla naszej uczelni, Politechniki Krakowskiej...

Kazimierz Flaga
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Jako „krakus" z dziada-pradziada zawsze kiedy idę na Wawel, a do Katedry w szczególności, odczuwam przyspieszone bicie serca. Tutaj, jakby w pigułce, skoncentrowana jest historia Polski, Krakowa, kościoła krakowskiego. Tu miało miejsce tyle ważnych i podniosłych wydarzeń w dziejach państwa, narodu, kościoła. Wawelska Katedra, jak w czasie homilii mówił Ojciec Święty, „kryje wraz z grobami świętych, władców i bohaterów narodowych, dzieje miłości - tej miłości, która życie dla braci czyni darem dla Chrystusa". Tym razem wzruszenie i siła przeżyć była spotęgowana. Brałem udział, razem z innymi członkami Senatu Politechniki, w Mszy Świętej celebrowanej przez Papieża, dziś gościa, kiedyś gospodarza tej arcykatedry!

W porównaniu z innymi wydarzeniami czasu wizyty to spotkanie z Ojcem Świętym miało charakter niemal kameralny. Brało w nim udział niecałe tysiąc osób zgromadzonych wokół konfesji świętego Stanisława. Ja miałem to szczęście, że mogłem być wśród zaproszonych. Po przykrości, jaką była choroba Papieża uniemożliwiająca Jego udział w spotkaniu na Błoniach dwa dni wcześniej, dane mi było przeżyć wielką radość i wzruszenie, jakie udzielają się chyba wszystkim w Jego obecności. Czas oczekiwania na przybycie dostojnego Pielgrzyma upłynął na modlitwie i rozmyślaniach. Modlitwie dziękczynnej za ten szczególny dar spotkania, modlitwie w intencji Ojca Świętego. Rozmyślania moje skupiały się wokół wielkich symboli. Msza Święta odprawiana była przy konfesji świętego Stanisława, nazywanej przecież Ołtarzem Ojczyzny (Ara Patriae). Wystawiono relikwie tego świętego. Przed konfesją znajdował się krzyż z diademów książęcych, ofiarowany Katedrze przez księcia Bolesława Wstydliwego i jego żonę świętą Kingę. Obok znajdowała się włócznia świętego Maurycego, relikwia ofiarowana Bolesławowi Chrobremu przez cesarza Ottona III. Obie te pamiątki, przechowywane na codzień w skarbcu Katedry w kaplicy św. Małgorzaty, nie są dostępne dla zwiedzających. Dopiero wizyta tak dostojnego Gościa-Pielgrzyma uzasadniła ich ekspozycję. Wszystkie one, obok grobów królów, biskupów, wieszczów, wodzów uzmysławiają ciągłość i wielkość historii naszych dziejów. Uzmysławiają wielkość i godność tysiącletniego biskupstwa krakowskiego: pierwszy polski święty - biskup krakowski (św. Stanisław), pierwszy polski kardynał - biskup krakowski (Zbigniew Oleśnicki), jedyny polski Papież - biskup krakowski.

Ojciec Święty przybył na Wawel przy dźwiękach dzwonu Zygmunta, odprawił Mszę Świętą ze wspomnieniem św. Brata Alberta i wygłosił krótką homilię. W homilii dziękował Bogu, że może ponownie stanąć przy konfesji, że jako biskup kra

kowski mógł mieć udział „w tej wielkiej duchowej spu-ściźnie" i że może „z jej bogactwa czerpać siłę i natchnienie jako biskup Rzymu". I jak zawsze sercem ogarniał wszystkich obecnych ciesząc się i dziękując „za ich obecność, za tę wspólnotę jaką stanowimy wszyscy wokół sarkofagu, wokół konfesji śwętego Stanisława, pierwszego patrona Polski".

Udział w tym spotkaniu, po którym JM Rektor wręczył Ojcu Świętemu medal i dyplom Honorowego Senatora i Profesora Politechniki Krakowskiej, na zawsze zostanie mi w pamięci jako wielkie, wzruszające i pewnie niepowtarzalne przeżycie.

Jako reprezentant w Senacie PK grupy pomocniczych pracowników nauki Wydziału Mechanicznego zawsze po posiedzeniach informuję swoich wyborców o ich przebiegu. Oczywiście i po tym absolutnie nadzwyczajnym „posiedzeniu" rozesłałem informacje i moje wrażenia. Od kilku osób w odpowiedzi przeczytałem, że tego jednego, tej możliwości spotkania z Ojcem Świętym zazdroszczą mi jako senatorowi. Nic dodać, nic ująć.

Jan Bielski

Największe przeżycie duchowe a zarazem patriotyczne - tak z perspektywy czasu jawi mi się Msza Święta w Katedrze Wawelskiej, celebrowana przez Ojca Świętego Jana Pawła II, na którą miałem zaszczyt być zaproszony jako członek Senatu Politechniki Krakowskiej, uhonorowanego uczestnictwem w tym niezwykłym wydarzeniu.

Niezwykły, bo kameralny charakter nabożeństwa stworzył atmosferę bezpośredniego kontaktu z Ojcem Świętym. Kontaktu, który dany był nielicznym i który sprawił, że uczestnictwo w nim odczułem jako ogromne wyróżnienie. Niezwykłość obrzędu potęgowała atmosfera miejsca, Katedry Wawelskiej, świątyni, która była świadkiem największych wydarzeń w historii Polski.

Polski Papież celebrujący Eucharystię w tym świętym miejscu Polaków to z całą pewnością również wydarzenie historyczne.

Za umożliwienie mi uczestnictwa w tym wspaniałym wydarzeniu religijnym, patriotycznym i historycznym czuję ogromną wdzięczność.

Wojciech Buliński

To równo dwadzieścia lat, odkąd Papież sam do nas przybył, aby się z nami spotkać.

Jaką przebyliśmy drogę od tego pierwszego spotkania? Od oszołomienia i upojenia otwierającymi się szansami - do próby uzyskania odpowiedzi na nasze najbardziej intymne problemy. Wierzymy, że będąc bliżej Niego - zrozumiemy.

I wreszcie - jest. Dotykamy Jego ręki nie wierząc, że może nas w tym tłumie wyróżnić. Ale oto staje się cud - klękamy w pokorze przed - człowiekiem. Takim jak my, który z nami rozmawia jak z dawno niewidzianymi przyjaciółmi i uśmiecha się z wyrozumiałością. Lecz patrzy w oczy każdemu z nas. Nie czujemy się już tylko częścią anonimowego tłumu. Jesteśmy z Nim.

Wielkość ma ludzki wymiar.

Marcin Chrzanowski
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Jan Paweł II - to imię zna każdy człowiek. Moim marzeniem było zobaczyć tego niesamowitego człowieka z bliska.

I oto spełniło się moje pragnienie; nie tylko mogłam ujrzeć Ojca Świętego, ale również ucałować Jego papieski pierścień. Dotykając Jego dłoni czułam niesamowite ciepło i nieopisane szczęście.

Co jeszcze? Nie wiem... byłam zaszczycona obecnością Ojca Świętego i poczułam się lepszym człowiekiem.

Katarzyna Gajewska

Dzień 1 7 czerwca 1999 roku, a konkretnie jego przedpołudnie, na stałe wpisze się w mojej pamięci. Już samo przejście w togach ulicą Kanoniczq znamionowało wielkie wydarzenie. Wraz z upływem przebywanej (krótkiej przecież) drogi wzrastały emocje. Nawet kolejne kontrole nie zmąciły tego świątecznego nastroju. Wreszcie Katedra, zajęcie miejsca i oczekiwanie na Ojca Świętego. Miejsce sprzyjające refleksji na temat przemijania tego świata, naszej narodowej i państwowej historii na trwałe związanej z Kościołem, przyszłości i tej ziemskiej, i tej późniejszej. Zaduma nad spostrzeżeniem, że przecież było wielu godniejszych ode mnie, aby uczestniczyć w Mszy Świętej odprawianej przez Ojca Świętego w Katedrze na Wawelu, co miało przecież dużą wymowę i niepowtarzalny nastrój. Przyszły także na krótko na myśl wspomnienia z lat działalności w duszpasterstwie akademickim w czasie studiów i spotkania opłatkowe z Kardynałem Karolem Wojtyłą, a nawet przesłuchania na SB przy Placu (o ironio) Wolności. Bardzo mi utkwiło także w pamięci krótkie spotkanie z Ojcem Świętym już po Mszy Świętej, podczas Jego przejścia do Wikarówki na śniadanie. Najpierw spełniona nadzieja, że będę blisko Ojca Świętego, później radość, że aż tak blisko.

Przechodząc obok nas - członków Senatu Akademickiego Politechniki Krakowskiej - Ojciec Święty zadał tradycyjne już chyba pytanie: skąd jesteście? Odpowiedź, że z Politechniki, z Wydziału Inżynierii Lądowej, na którym pracował Sługa Boży Jerzy Ciesielski, była dla mnie dopełnieniem tego, co przeżyłem na Wawelu w ten niezapomniany czerwcowy poranek, co pozostało na zawsze w pamięci.

Kazimierz Furtak

Swoistą, istotną cechą spotkania Senatu Politechniki Krakowskiej z Ojcem Świętym Janem Pawłem II było odniesienie się Jego Świątobliwości do zorganizowanego, zintegrowanego zespołu ludzkiego, złożonego z wielu różnych specjalistów, wzajemnie uzupełniających swoje profesje w imię perfekcyjnego opanowania całokształtu prowadzonej, rozległej problematyki.

Tego rodzaju wielospecjalistyczne zespoły są ponadto rękojmią jawności działań, niezbędnej dla zachowania etyki postępowania i odpowiedniego doboru specjalności. Wobec współczesnego bardzo rozbudowanego i zróżnicowanego stanu wiedzy, jednostka nie jest w stanie zapewnić odpowiedniej biegłości profesjonalnej we wszystkich dziedzinach wchodzących w zakres podejmowanej, poważniejszej działalności. Rozwijanie i stosowanie metod pracy w zespołach wielospe-cjalistycznych stało się więc nieuniknione wobec współczesnych uwarunkowań.

Zasada ta nie zawsze rozumiana ani uznawana, mimo jej oczywistości, znalazła się w orbicie zainteresowań Ojca Świętego Jana Pawła II, co nadało jej odpowiednio wysokie znaczenie i walor obligatoryjności.

Należy podkreślić, że emanacja niezwykłej osobowości Jana Pawła II była przekazem zobowiązującym silniej niż słowa.

Podniosły nastrój w czasie Mszy Świętej, celebrowanej przez Ojca Świętego, potęgowała znakomita architektura Katedry Wawelskiej. Zebrani odczuwali przemożny wpływ piękna tej architektury, doskonale integrującej sztuki współtworzące to dzieło. Dzieło powstałe i zachowane do dziś, dzięki biegłości profesjonalnej specjalistów - współautorów, ich talentów, aspiracjom twórczym i ideowym, a także, co równie ważne, dzięki światłym działaniom aktualnych mecenasów i inwestorów, rozumiejących istotę twórczości artystycznej i znaczenie odpowiednich warunków realizacji procesu twórczego.

Okazywanie przez Ojca Świętego Jana Pawła II zainteresowania Politechniką Krakowską, jej metodami pracy i osiągnięciami - jest przejawem uznania potencjału twórczego i operacyjnego uczelni, stanowiącego silną bazę w dążeniach do osiągania wysokich jakości działań na rzecz SACRUM.

J. Tadeusz Gawłowski

Bóg obdarzył nas wspaniałymi, dwutygodniowymi rekolek-cjami. Jest to wielki dar dany nam, Polakom, na czas trudnych przemian. Przybył do nas Jan Paweł II, aby głosić prawdę i poświadczać ją sobą, że „Bóg jest miłością".

Podczas tych rekolekcji ukazuje nam dobro, kieruje na drogę prowadzącą do Boga i jednocześnie dodaje sił strudzonym wędrowcom mówiqc: idź tą drogą, na pewno potrafisz, przecież Bóg zbudował tę drogę dla ludzi, dla ciebie także. A mógłby -i miałby do tego pełne prawo - powiedzieć każdemu z nas: popatrz, ile zła i grzechu w tobie i wokół ciebie. On jednak mówi, że nawet jeśli upadłem, to trzeba się podnieść i iść dalej Bożą drogą, wspomagać się modlitwę i zawierzeniem.

Ojciec Święty, jak nikt inny, umie uczyć nas miłości do Ojczyzny. Uczy tej miłości ludzi nauki, przypominajqc o posłudze myślenia, w której nie może zabraknqć spraw Ojczyzny. Uczy polityków i sędziów w parlamencie odpowiedzialności za losy Ojczyzny w ich rękach spoczywajqce. Uczy rolników mówiqc o wartości ziemi ojczystej, gdzie nawet ptaki śpiewajq po polsku. Uczy każdego z nas... A przy pożegnaniu na lotnisku swojq wypowiedź zaczyna od przywołania Ojczyzny, ziemi umiłowanej, której błogosławi i prosi nas wszystkich, abyśmy dokładali starań w budowanie Polski umocnionej duchem wzajemnej miłości. Jakżeż to Jego „uczenie" nas Ojczyzny kontrastuje z prawie powszechnym wymazywaniem tego słowa w mediach.

Wiedziałem sprzed lat, że zawsze umiał rozmawiać z mło-dzieżq. Podczas tych rekolekcji okazało się, że kolejne pokolenie młodych tak szybko i tak dobrze Go rozumie. Wie o co Mu chodzi, chętnie z Nim rozmawia. A nawet więcej, szuka z Nim kontaktu. Przychodzi pod dom biskupi i czeka na Jego słowo. Chcq być z Nim. Tak jak my, młodzi sprzed lat.

To rekolekcyjne nauczanie odbieraliśmy przez te dwa tygodnie „całymi sobq". Na zamyślenie, na rozważanie nie było nawet czasu. Ale już wkrótce po zakończeniu pielgrzymki otrzymaliśmy pełne teksty homilii, wystqpień. Trzeba teraz nad tymi tekstami usiqść i przemyśleć. Co z nich jest skierowane przede wszystkim do mnie? Jak powinienem się zmienić, co w swoim życiu naprawić, aby iść wskazanq przez Niego drogq?
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W Krakowie, w ostatnim dniu pobytu Jana Pawła II w Polsce, na terenie Katedry Wawelskiej przyjął Ojciec Święty z rqk rektora Politechniki Krakowskiej nadanq Mu przez Senat Akademicki godność Honorowego Senatora i Profesora mojej uczelni. Przy tej okazji powiedział, że Politechnika także Go formowała. To wszystko jest dla nas, społeczności akademickiej Politechniki wielkim wyróżnieniem. Być może wielu z nas jeszcze z tego faktu nie zdaje sobie w pełni sprawy; nie czuje jeszcze, jak wiele znaczy przyjęcie przez Ojca Świętego nadanej Mu przez Senat godności. Z czasem będziemy wszyscy uzmysławiać to sobie coraz lepiej. Jest to zdarzenie bez precedensu. Żadna bowiem uczelnia w świecie nie może się poszczycić tym, że wśród członków jej senatu jest sam Ojciec Święty. Jest to wielkie wyróżnienie, ale również zobowiqzanie. Dla nas wszystkich.

Janusz Kawecki

To były piękne, pełne duchowych przeżyć czerwcowe dni, które zjednoczyły wszystkich Polaków przy Namiestniku Chrystusowym - Ojcu Świętym Janie Pawle II.

We wszystkich spotkaniach z Jego Świqtobliwościq odczuwało się wielkq radość z możliwości przebywania we wspólnocie sióstr i braci zasłuchanych w głos Proroka przełomu II tysiqclecia.

I wydawało się nam, że św. Paweł swój list do Galotów skierował właśnie do nas: Nie ma już Żyda ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie ma już mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś jednym w Chrystusie Jezusie (Ga 3,28).

Na krakowskich Błoniach wśród półtoramilionowej rzeszy byli pracownicy Politechniki Krakowskiej, Akademii Górniczo-Hutniczej i innych krakowskich uczelni. Nikt wówczas nie mówił, że sq to dla nas uczelnie konkurencyjne. Byliśmy jedno. Jedna bowiem jest ziemia, jedna matka Ojczyzna nasza i jeden królewski Kraków.

Nigdy nie zapomnę przesłania z homilii Ojca Świętego skierowanego do uczestników Mszy Świętej na Wawelu: Zaprawdę powiadam Wam: wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili (Mt 25,40).

Ani też przywołanego przez Piotra naszych czasów przykładu św. Brata Alberta, krakowskiego biedaczyny, który często powtarzał: Trzeba być dobrym jak chleb, trzeba być dobrym jak chleb, który dla wszystkich leży na stole, z którego każdy może dla siebie kęs ukroić i nakarmić się, jeśli jest głodny.

Usłyszeliśmy również słowa: Dziękuję Opatrzności Bożej, że dane mi jest stanąć ponownie przy konfesji świętego Stanisława, aby złożyć dziękczynną ofiarę za tę kościelną wspólnotę, którą Biskup ze Szczepanowa umocnił na całe tysiąclecie swą pasterką posługą i męczeńską śmiercią. On niejako dał początek tej historii miłości do człowieka i do Chrystusa, która nieustannie dokonuje się pośród tego ludu.

Dla mnie, uczestnika tych niezapomnianych spotkań, głęboko wryła się w serce oczywista prawda, że każdy człowiek ma swojq wielkq godność, bo za każdego z nas Jezus Chrystus -Syn Boży niósł Krzyż na Golgotę i na Nim oddał swoje życie, aby otworzyć bramy Nieba.

Dlatego w moim życiu człowiek jest i zawsze będzie na pierwszym miejscu, a później jego wykształcenie, pozycja społeczna czy zawodowa.

Pragnę, abyśmy o tym pamiętali szczególnie - my, nauczyciele akademiccy, wychowawcy młodzieży studenckiej - przyszłych adeptów sztuki inżynierskiej. Studenci majq prawo do uzyskania od nas rzetelnej wiedzy wspartej na mqdrości życiowej.

Musimy zatem od siebie wymagać, musimy sobie wzajemnie służyć, wzajemnie pomagać i na serio brać do serca słowa św. Pawła: Jeden drugiego brzemiona noście i tak wypełniajcie prawo Chrystusowe (Ga 6,2).

Będzie to nasze przyznanie się do Chrystusa i Jego Namiestnika - Honorowego Senatora i Profesora Politechniki Krakowskiej - Jego Świqtobliwości Jana Pawła II.

Marian Paluch

Czy po dwóch miesiącach można oddać ducha i atmosferę ze spotkania z naszym Ojcem Świętym i uczestnictwa we Mszy Świętej w Katedrze na Wawelu? Trudno jest przekazać wszystkie emocje towarzyszące temu spotkaniu, które było ukoronowaniem przeżyć w kończącej się pielgrzymce Ojca Świętego. Ważne jest jednak to, co najbardziej nam utkwiło, co może znaleźć zastosowanie w codziennym życiu.

Najpierw wielka radość, iż będziemy uczestniczyć we Mszy Świętej odprawianej przez Ojca Świętego i będziemy stosunkowo blisko Niego. Czy to jest wyróżnienie, nagroda, czy przypadek, na ile ten fakt nam, uczestnikom i całej społeczności Politechniki pomoże w dalszym życiu i działaniu?

Każda Msza Święta, a szczególnie z Ojcem Świętym, stwarza atmosferę do modlitwy, dopinguje do rachunku sumienia i analizy naszej drogi postępowania - tak było i tym razem. Już sam fakt rannego spotkania (szósta godzina) na ul. Kanoniczej, szybki marsz po bruku starej ulicy uświadamiający nam, iż od wieków tędy spieszyli nas znakomici poprzednicy, księża profesorzy, podobnie jak my ubrani w togi. Czy my jesteśmy ich godnymi następcami, pod względem etycznym i naukowym? Wszystko to mogliśmy przemyśleć w czasie oczekiwania na rozpoczęcie Mszy Świętej w mu-rach Katedry, jakże starej i pełnej historii Polski. W Katedrze, w której dokładnie od 600 lat spoczywają doczesne szczątki świętej Jadwigi, Królowej Polski, odnowicielki pierwszego naszego uniwersytetu. W tych murach, i to z naszym kochanym Ojcem Świętym, mogliśmy się razem modlić, tak samo jak to było przed 38 laty, kiedy rozpoczynałem studia

w Krakowie. Jest to wielka radość, gdyż będąc obecnie Namiestnikiem Chrystusa dla mnie jest nadal duszpasterzem akademickim, który razem z moimi kolegami, starszymi i rówieśnikami, wędrował po górach, odbywał wycieczki kajakowe, co w tamtych czasach było ewenementem.

W naukach Ojca Świętego szukamy zawsze wskazań, aktualnych drogowskazów postępowania. Tym razem najważniejszym dla mnie było przesłanie skierowane do alumnów seminarium. Ojciec Święty prosił „...o wszelkie dary Ducha Świętego, jakich potrzebujecie, aby swego powołania strzec...". Mówił do przyszłych kapłanów, ale czy również nie do nas? Czy nie odnosi się ono także do obranej przez nas drogi? Czyż nie jest naszym zadaniem strzec powołania nauczycielskiego „...i z miłością je wypełniać i uczynić je światłem dla świata w trzecim tysiącleciu". Papież przypomina nam o naszym powołaniu, które powinniśmy realizować z miłością i na pożytek nas wszystkich, a przede wszystkim zgodnie z wolą i pomocą Ducha Świętego, mimo problemów związanych z przemianami, trudności finansowych, organizacyjnych, wzajemnych zawiści.

W realizacji tej drogi powinno nam być pomocne Osiem Błogosławieństw, które Ojciec Święty wybrał dla nas jako przesłanie całej pielgrzymki.

Andrzej Stokłosa
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Spotkanie z Ojcem Świętym na Wawelu było dla mnie spotkaniem z Kimś bardzo bliskim, sercem i umysłem. Miałem to szczęście dzięki mojemu bratu Kazimierzowi -lekarzowi, że zetknąłem się z Księdzem Karolem Wojtyłą kiedy jeszcze był wikariuszem w parafii w Niegowici. A potem... wiele kolejnych spotkań zawsze pełnych uroku, prostoty i niezapomnianych przeżyć. I tak w czasie tego spotkania na dziedzińcu przed Katedrą na Wawelu patrząc na Ojca Świętego odtwarzałem sobie niektóre spotkania z różnych okresów i okoliczności...

W trudnych latach sześćdziesiątych prowadziłem grupę amerykańskiej młodzieży z organizacji Experiment in International Living. Pragnieniem ich było spotkanie z ówczesnym Biskupem Diecezji Krakowskiej ks. Karolem Wojtyłą. Ksiądz Kanclerz Kurii zastrzegł wówczas, aby w czasie spotkania Księdzu Biskupowi nie zadawać pytań politycznych, gdyż uprawnionym do udzielania informacji w tym względzie jest wyłącznie Ksiądz Prymas - wówczas Stefan Wyszyński.

Spotkanie przebiegało bardzo miło. Kiedy nadeszła możliwość zadawania pytań jeden z uczestników, dziennikarz „New York Herald Tribune" zadał pytanie: „Z jakimi największymi problemami musi walczyć Kościół katolicki w Polsce?" Nie pomógł apel o pominięcie tego pytania... Odpowiedź Księdza Biskupa Karola Wojtyłły, po chwili zadumy, brzmiała: „Kościół katolicki w Polsce, zresztą jak na całym świecie, musi nieustająco walczyć... z grzechem śmiertelnym." Oklaskom nie było końca...

Po kilku tygodniach, po wyjeździe grupy, otrzymałem egzemplarze dziennika „New York Herald Tribune" z fotografią na pierwszej stronie Księdza Biskupa Karola Wojtyły oraz tytułem: „Kościół Katolicki w Polsce walczy z grzechem śmiertelnym". Mieliśmy z tego powodu trochę radości, ale również i przykrości.

Kiedy przyklęknąłem, aby złożyć głowę na ręce Ojca Świętego, usłyszałem jak towarzyszący Ksiądz Biskup Stanisław szepnął „to jest Leszek Stolarski". Podniosłem oczy, które spotkały się z oczami Ojca... były pełne ciepła i pogody. Dotykiem palców na moim policzku jakby wrócił -do czegoś, co tkwi gdzieś głęboko nie tylko w pamięci...

Bolesław Stolarski
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Wiadomość o przyznaniu Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II tytułu Honorowego Profesora i Senatora Politechniki Krakowskiej sprawiła mi ogromną radość. Poczułem się pracownikiem uczelni, która ceni osobę Jana Pawła II, Jego ogromną wiedzę i uznaje Jego autorytet jako wychowawcy kolejnych już pokoleń.

Radością była dla mnie również świadomość, że są sprawy, wokół których mogą się jednoczyć bardzo różne osobowości, o odmiennych często poglądach, czego dowodem był wynik głosowania w senacie uczelni.

To bardzo dobry prognostyk na przyszłość i źródło optymizmu tak bardzo nam potrzebnego w budowaniu nowego ładu. Myślę, że osoba polskiego Papieża Jana Pawła II może być nie tylko przedmiotem krótkotrwałego wzruszenia i zachwytu, ale przede wszystkim, dzięki wielkiej i twórczej Myśli, może stanowić stały punkt odniesienia w wielu skomplikowanych momentach takiego właśnie budowania.

Portret Jana Pawła II zawieszony w sali senackiej będzie nam o tym przypominał.

Rektor uczelni profesor Kazimierz Flaga zaproponował mi zaprojektowanie elementów plastycznych, które mogłyby stanowić dla Ojca Świętego trwałą pamiątkę z uroczystości wręczania nadanych Mu tytułów.

Nie ukrywam, że był to dla mnie wielki zaszczyt, ale i poważne wyzwanie.

Jak wyrazić w niewielkiej formie wielki ładunek emocjonalny, związany z tak drogą i bliską sercu postacią, a jednocześnie jak zawrzeć w symbolicznej „pigułce" 50-letniq historię uczelni z całą plejadą wspaniałych absolwentów i ich osiągnięć oraz ciągle tworzone „dziś" i „jutro"?...

Wykonałem wiele projektów wstępnych, mozolnie szukając najtrafniejszej odpowiedzi. W konsultacjach z rektorem wybraliśmy ten, który wydał się nam najbliższy założonej idei: Wczoraj, dziś, jutro.

Ciągłość procesu przekazywania wiedzy oraz zasad współżycia coraz to nowym pokoleniom... Symboliczne trzy postacie tworzące krąg przekazu, jak w Rodzinie...

Kompozycja ta została zrealizowana w srebrze, co umożliwiła mi współpraca z moim serdecznym przyjacielem artystą Markiem Nie-niewskim, który ma w tej dziedzinie ogromne doświadczenie i za co jestem mu bardzo wdzięczny.

Czy udało mi się odpowiedzieć w pełni na to wyzwanie? Pytanie takie pozostaje dla twórcy bardzo często bez odpowiedzi...

Satysfakcję miałem jednak od początku, gdyż samo powierzenie mi tego zadania było dla mnie zaszczytem.

Stefan Dousa
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Czując się wyróżnionym jako autor projektu misyjnego krzyża - znaku Daru Odkupienia - w intencji posługi Bożej z okazji Mszy Świętej, celebrowanej przez Ojca Świętego Jana Pawła II w Katedrze Wawelskiej, mam zaszczyt wyrazić swoją głęboką satysfakcję z możliwości uczestnictwa w tym wielkim wydarzeniu. Inicjatorowi i pomysłodawcy tego przedsięwzięcia JM Rektorowi PK prof. Kazimierzowi Fladze chciałbym tu okazać wdzięczność. Krzyż, zgodnie z projektem, wykonano ostatecznie z marmuru carraryjskiego, ujętego konstrukcję ze stopu mosiężnego. U podstawy krzyża wmontowano trzy plakietki wotywne z brązu przedsta-wiające:

	
-    trzy korony - symbolizujące lud Boży, zgromadzony pod herbem Kapituły Krakowskiej,


	
-    trzy zębate wieże z koronę i orłem białym w bramie otwartej - symbolizujęce minione i przyszłe pokolenia mieszkańców Krakowa i Ziemi Krakowskiej, zebrane pod herbem Stołecznego Królewskiego Miasta Krakowa i jego okręgu,


	
-    godło Politechniki Krakowskiej - symbolizujęce społeczność akademickę Krakowa.



Maciej Pawlicki

Wszyscy uważamy, że znamy Jana Pawła II. Wszak tyle razy widzieliśmy Go w telewizji, a wielu z nas uczestniczyło w Jego spotkaniach z rodakami podczas papieskich pielgrzymek do Polski. Nieczęsto jednak przytrafia się taka sytuacja, jaka spotkała mnie w 1997 roku podczas pielgrzymki do Rzymu. Podczas mszy na Placu Św. Piotra „papa mobile" z Papieżem zatrzymał się na chwilę bardzo blisko miejsca, w którym stałem. Ojciec Święty pozdrawiał zgromadzonych ludzi i odniosłem wrażenie, że w pewnym momencie uśmiechnął się właśnie do mnie. Mogę śmiało powiedzieć, że z niejednego pieca chleb jadałem i byle co nie jest w stanie mnie zaskoczyć. Jednakże w tym niemal fizycznym spotkaniu z Janem Pawłem II była jakaś magia, jakaś niezwykła siła, która spowodowała, że przeszył mnie dreszcz. Pomyślałem sobie: „Niezwykły Człowiek. Warto byłoby zamienić z Nim kiedyś chociaż kilka zdań".

Czas płynęł i rozpoczęły się przygotowania do kolejnej pielgrzymki Ojca Świętego do Polski. Wiele spośród krakowskich uczelni pragnęło, aby Papież choć na chwilę je odwiedził lub spotkał się z ich pracownikami. Równocześnie zastanawiano się nad darami dla Papieża i pamiętkami po spotkaniach z Nim. Rektor PK, profesor Kazimierz Flaga zaproponował, aby wykonać pamiętkowy krzyż, który mógłby zostać poświę-
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eony przez Papieża i stanowić później cenną pamiątkę Jego wizyty. Pomysł został podchwycony przez Senat PK i rozpoczęła się dyskusja, z czego ten krzyż wykonać. Zwolennicy tradycji proponowali szlachetne gatunki drewna; zwyciężył jednak pomysł wykonania konstrukcji z metalu i wypełnienie jej masą (np. perłową, materiałem imitującym kość słoniową itp.).

Pan prof. M. Pawlicki podjqł się wykonania projektu, a do mnie, jako odlewnika zwrócono się z prośbą o wykonanie części odlewanych z brązu (3 herby: -krakowski, PK i Kurii Metropolitarnej) oraz konstrukcji podstawy krzyża i jego części górnej (zasadniczej) z mosiądzu.

Z radością przyjąłem tą propozycję, a z braku możliwości wykonania tego zadania w warunkach naszej odlewni w PK, zwróciłem się do moich Przyjaciół i Kolegów odlewników z Instytutu Odlewnictwa i Zakładu Doświadczalnego tego Instytutu. Wspólnie z Kol., Kol. J. Stachańczykiem, W. Romkiem, J. Rojkowskim i innymi, wykonaliśmy podstawę z mosiądzu, wmontowaliśmy wykonane odlewy z brązu i zmontowaliśmy konstrukcję nośną krzyża z płaskowników z mosiądzu.

Po nieskutecznym pierwszym wypełnieniu konstrukcji krzyża specjalną masą, zmuszeni byliśmy całość rozmontować, przywrócić pierwotny stan elementów metalowych. I tu z pomocą przyszedł p. G. Lebiedowicz z PKZ, który zaproponował jako wypełnienie konstrukcji krzyża biały marmur „carrara" i wraz z pracownikami Firmy „KAMIMAR" wykonał odpowiednie elementy, zmontował cały krzyż, który moim zdaniem jest dziełem pięknym w kształcie.

Byliśmy wszyscy usatysfakcjonowani z dobrze spełnionego obowiązku.

Ale trochę odszedłem od moich marzeń.

Otóż w ramach ostatniej pielgrzymki Ojca Świętego do Polski zdarzyło się, że Senat PK dostąpił zaszczytu uczestniczenia we Mszy Świętej w Katedrze na Wawelu, którą odprawiał Jan Paweł II. Uczestniczyłem w tej Mszy również i ja. Tu został poświęcony krzyż. Po Mszy Świętej miałem to szczęście, że znalazłem się w komitecie powitalnym na dziedzińcu Katedry Wawelskiej, gdzie rektor wraz z prorektorami wręczył dary Ojcu Świętemu oraz dokument przyznający Papieżowi tytuł Honorowego Senatora oraz Profesora PK. Po tej ceremonii Ojciec Święty witał się ze wszystkimi, którzy byli w komitecie powitalnym. Również i ja dostąpiłem tego najwyższego zaszczytu - uściśnięcia dłoni Ojca Świętego, ucałowania Jego Pierścienia oraz zamienienia kilku zdań z Tym Niezwykłym Człowiekiem.

Wrażenie nie do opisania, a dobroć płynąca z Jego Oblicza ogarnęła mnie całkowicie. Nic nie istniało w tej chwili - był Papież i byłem ja.

Tak więc mogę zaprzeczyć znanemu powiedzeniu i stwierdzić, że marzenia czasami naprawdę się spełniają. Ja miałem to szczęście.

Adam Tabor

Pamiqtkowy krzyż misy/ny Politechniki Krakowskie/ poświęcony przez Ojca Świętego Jana Pawła II podczas Mszy Świętej w Katedrze Wawelskiej.

Autor projektu krzyża i modeli herbów - dr hab. inż.arch. Maciej B. Pawlicki prof. PK. Wykonanie krzyża - Pracownia Konserwacji Zabytków „Wawel". Wykonanie konstrukcji i odlewów - Zakład Doświadczalny Instytutu Odlewnictwa w Krakowie.
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Jego Świątobliwość Papież JAN PAWEŁ II

W poczuciu doznanych łask i objęcia szczególną duchową opieką Senat, Rektor i społeczność akademicka

Politechniki Krakowskiej

upraszają o przyjęcie tytułu

Honorowego Senatora i Profesora Politechniki Krakowskiej

co jednomyślną uchwałą potwierdził Senat Akademicki

w dniu 7 maja, Roku Pańskiego 1999

R ektoy
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Profesor Kaźmierz Ftaga
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